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Czy wiecie, Że... 


© Wakacje to znakomita pora do 
poszukiwań I przygód. Może dacie 
się namówić na poszukiwanie lu- 
dzi, którzy robią rzeczy niezwyk- 
łe? Albo ludzi, którzy wykonują 
zawody zanikające, coraz rzad- 
sze? 

A przygoda? — przygoda z ta- 
kich spotkań może wyniknąć sa- 
ma, bo czy nie będzie przygodą, 
jeśli któryś z takich ludzi pozwoli 
usiąść przy swoim warsztacie 
| pokaże, jak można zrobić to, co 
on robi? 

Kto widział, jak powstaje rzeżba 
ze... skóry? Kto potrafi zrobić gar- 
nek z gliny? Wypleść koszyk z wik- 
liny? Komu udało się wypłynąć na 
połów z rybakami? Kto wie, z ja- 
kiego drewna można zrobić koło 
do wozu? A kto wie, jak powstaje 
węgiel drzewny? 
© Wakacje to znakomita pora 
do... zajęcia się sobą! Np. do pod- 
niesienia swojej kondycji, do po- 
prawienia swojej sprawności fizy- 
cznej. | do sprawdzenia się. Takie 
sprawdziany wakacyjne pozwala- 
ją na siebie spojrzeć krytycznie, 
co niektórych zwykle dopinguje do 
wzięcia się „za siebie''. Dasz się 
namówić? Można zacząć od „,pu- 
szczania kaczek” (czyj płaski ka- 
myk więcej razy podskoczy na 
wodzie?), od skoków na jednej 
nodze, wiszenia na jednej ręce na 
podwórkowym trzepaku. Można 
zorganizować zawody kowbojów 
na łące, Wyścig Pokoju wokół 
osiedla, Olimpiadę Pogodnych na 
szkolnym boisku... 
© Wakacje to znakomita pora na 
spotkania. Rodzinne, przyjaciels- 
kie. Na spotkania z „Nieznanym”, 
na odkrycie nie odkrytych, nie po- 
znanych spraw i terenów. 

Gdyby w te wakacje odkryć nie- 
znaną... rodzinę? Przecież nigdy 
tak nie jest, aby się znało wszyst- 
kie ciotki i pociotki. Można by 
korzystając z wakacji ,„powspinać 
się'' po rodzinnym drzewie genea- 
logicznym i doszukać się rodzin- 
nych korzeni. Albo wetknąć nos 
w historię domu, w którym się 
mieszka (każdy dom, nawet zwyk- 
ły blok ma swoją historię — kiedyś 
powstał, ktoś go zaprojektował, 


niektórzy miastowi też z wyższoś- 
cią stwierdzą, że to „nudy na pu- 
dy'. Gdyby Jednak i tych pierw- 
szych, | tych drugich wziąć na 
spytki, to by się okazało, że są... 
niemi i głusi, że nie znają tysiąca 
tajemnic i nic nie wiedzą o setce 
niespodzianek, jakie można od- 
kryć i spotkać na zwykłej łące, nad 
małym strumykiem, w byle zagaj- 
niku, na piaszczystej dróżce. 

A gdyby tak zajrzeć do kropli 
wody, prześledzić lot ważki, po- 
znać kwiatowy zegar, zobaczyć 
„Jak wschodzi słońce i kędy zapa- 
da'', a gdyby zrobić coś dla przyro- 
dy (to znaczy również — dla nas, 
dla siebie!), coś dobrego, pożyte- 
cznego (oczyścić, sprzątnąć, za- 
bezpieczyć!)? 

6 Wakacje to znakomita pora do 
poszukiwań tego co zaginione, co 
zapomniane. 

Giną stare obrzędy, zapomina 
się dawne piosenki, idą w niepa- 
mięć bajki i legendy, rozsypują się 
w ruinę dawne chaty, domy, dwo- 
ry, niszczeją młyny, wiatraki, kuż- 
nie. Kto to potrafi utrwalić, „za- 
trzymać w kadrze”, zanotować, 
nagrać, przechować? 
© Wakacje to znakomita pora, 
aby wykazać się swoją siłą, ener- 
gią, pomysłowością, zaradnością. 

Nasze wakacje — to pora cięż- 
kiej pracy dla wielu dorosłych, to 
trudny okres dla całej wsi. Nawet 
największy mieszczuch może się 
przydać, może pomóc, Wystarczy 
tylko chcieć. Otworzyć szerzej 
oczy i nie chować rąk do kieszeni. 
© Wakacje to znakomita pora 
do... bycia razem — dziewczyn, 
chłopaków, dzieciaków i nastolat- 
ków. Nawet bez zorganizowanego 
przez dorosłych dnia, bez chodze- 
nia w parach, bez wspaniałych 
nocy pod namiotem wakacje mogą 
być POGODNE, tzn. ciekawe, dob- 
re, radosne, bo... 

Kiedy jesteśmy razem, 

To nikt nam nic nie zrobi. 
Bo my jesteśmy razem 

I pomagamy sobie. 

Kiedy jesteśmy razem, 

To wszystko jest łatwiejsze. 
Kiedy jesteśmy razem 
Najmniejsi są silniejsi.. 


30 VI 1990 r. 


Cena 650 zł 


Nie wiesz 
co 
robić? 
NASZE RADY 
NA LATO 90 


© Nawdychaj się na zapas 
świeżego powietrza. Jak naj- 
rzadziej siedź w domu! 

© Nie igraj z ogniem! Żad- 
nym... 

© Pływaj — tylko w miejs- 
cach strzeżonych. 

© Zrób przerwę w „disco'' 
Usłyszysz ptaki! 

© Miej kolorowe sny! 


Uśmiech za uśmiech... 


Na naszym podwórku 
uśmiechów jest wiele, 
a każdy 4 nich w jasnym kolorze. 


DZIEWIĘĆ TYGODNI 
"WAKACJI... HUURRRA! 


Każdy tydzień w innym kolorze. 
Plorwszy różowy. 

Wszyscy, którzy bawią sią z nami, 
zakładają różowe wstążeczki. Na 
guzik, na pasek, na pagon koszuli. 
Po różowej wstążeczce bądziemy 
sią poznawać. 

Huurrral witamy sią w kolorze 
różowymi 


jac) 


© Uśmiechnij się! Jutro (no, 
góóóra pojutrze!) będzie le- 
piej! 

© Puść wodze fantazji (np. 
narysuj sobie lizaka!) 

© Gdziekolwiek jesteś i bę- 
dziesz — nie zapomnij głowy! 
© Mierz siły na zamiary... je- 
dnak nie przeceniaj swoich 
możliwości. Szczypta samo- 
krytycyzmu nie zaszkodzi. 

© Korzystaj z pomocy dob- 
rych, życzliwych doradców. 
Jeden jest akurat w Twoich 
rękach... 


„Świat Młodych” 
będzie z Tobą 


przez całe wakacje! 


Tę piosenkę usłyszycie w przyszłym tygodniu w audyc- 


Halo wakacje”. Słowa napisał: Ryszard Wojtyłło, 


m ę Wincenty Bobrowicz, śpiewa zespół „Konusy”, 
a my zachęcamy — śpiewajcie też. Często! 


Wszystkie ,„Myśli z gwoździa” warte są szczególnej uwagi 


zbudował, przebudowywał)? Albo ) (Ernest Bryll) Uśmiecha się czerwień, E Są prawie złote! Na słonecznej, letniej stronie „Świata Mło- 
dowiedzieć się skąd nazwa miejs- Chcesz być z nami? Chcesz być Amarant i zieleń... 8 dych” „Myśli z gwoździa” będziemy dla zabawy szytrować 
cowości, co lub kogo upamiętnia w NAL-u? Ty też uśmiechać się możesz. _ 2 Kto „Myśl” szybko i dobrze odczyta | zawiadomi o tym 
ulica, przy której się mieszka? Skrzyknij jeszcze dwie albo wię- Na nasze podwórko 3 Ę redakcję, ten ma szansę wylosować grę. 

Poszukać najstarszej fotografii cej dziewczynek lub chłopców przychodzi słoneczko, Ę = W każdym numerze „ŚM' będzie „Myśl z gwożdzia” 


w domowych skrytkach... znaleźć 
najstarszą budowlę w najbliższej 
okolicy... Może z tych I takich po- 
szukiwań „wyskoczy” przygoda? 
© Wakacje to znakomita pora do 
„taplania się” w przyrodzie. Ci, 
którzy mieszkają na wsi, już się 
skrzywili i zaraz powiedzą, że oni 
to mają tego „taplania'”” po uszy, 


i stwórz zastęp. 

Zgłoście się z meldunkiem (albo 
wyślijcie go) do najbliższej komen- 
dy hufca ZHP. Po zgłoszeniu może- 
cie liczyć na pomoc, na spotkanie 
z innymi zastępami NAL. A może 
uda się Wam dostać na powakacyj- 
ny biwak najlepszych zastępów z ca- 
łej Polski? 


nieważne czy wiosna, czy jesień, 
t kręci się, kręci się 

7 nami w kółeczku... 

W kolorach uśmiechy nam niesie. 
Uśmiech za uśmiech, 

serce na dłoni. 

Niech na podwórkach 

uśmiech zapłonie! 

Uśmiech na co dzień 

i na niedzielę... 


i będzie nowa gra. 
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Kto się uśmiecha 

Jest przyjacielem! 

Na naszym podwórku, 

zielone jest niebo, 

i drzewa czerwone jak. w bajce. 
Na płocie różowym 

kociaki dwa siedzą... 

Czekają, aż zaczną się tańce. 
Więc wpadnij kolego 

na nasze podwórko, 

w kolory zabawisz się Z nami. 
I będzie nam biało, 

czerwono i żółto... 

Te barwy najbardziej kochamy. 


Chcemy być zastępem NAL 


Nazwallśmy Się: . . . « « «2 ee ea ear ena rc 


© Przezcały tydzień, codziennie ,„Halo wakacje” program 


oe EZ? rz WORA Z LE Rozgłośni Harcerskiej godz. 8.30 pr. IV PR 


Nasz +adreG: | | «atefaia ae s aleja wieżałant adałeję ea e jaz eze 
6 Od wtorku do niedzieli zawsze o 9.10 Teleferie. NAL 


podpisy wszystkich członków zastępu: w Teleferiach w piątki! 
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REDAKCYJNA 


Tylko wycieczka! 


Mam 14 lat i, jak na nastolatkę 
przystoi, małego bzika. Do napisania 
tego listu skłoniła mnie wypowiedź 
„Tifiego” pt. „Jacy są chłopcy a jakie 
dziewczyny?” (nr 40 „ŚM”'). z, 

„Tifl'”” napisał, że zatargom między 
dziewczynami a chłopakami często 
są winne dziewczyny. Całkowicie 
zgadzam się ze zdaniem „Tifiego'”'. 

W mojej klasie dziewczęta nie skar- 
żą się nachłopaków, a jeżeli dochoczi 
do konfliktów, są one załatwiane po 
koleżeńsku. Inne klasy zazdroszczą 
nam takiego zgrania się. Na prze- 
rwach wspólnie się bawimy w „samo- 
loty” lub gramy w piłkę. Piłkę wy- 
graliśmy w konkursie SKO. Codzien- 
nie kto inny zabiera ją do. domu. 
Wspólnie obmyśliliśmy system ścią- 
gania i podpowiadania. W naszej 
szkole (w innych klasach), gdy dziew- 
czyny muszą siedzieć z chłopakami, 
czują się urażone. Nie mogą zrozu- 
mieć, że w naszej klasie chłopak 
z dziewczyną siedzi dobrowolnie. 

Nie twierdzę, że moja klasa jest 
idealna, zdarzają się kłótnie między 
dziewczynami i to właśnie chłopcy 
doprowadzają je do zgody. Na lekc- 
jach często wariujemy (za co nas nie 
chwalą). Gdy pani spyta, kto gada lub 
kto przeszkadza, wszyscy chórem od- 
powiadamy — ja. W naszej klasie 
tolerowane są miłostki, nikt nie doku- 
cza zakochanym. Często zakochani 
pomagają sobie w odrabianiu lekcji 

i na klasówkach. 

Jak doprowadziliśmy do tego, że 
nasza klasa jest zgrana? To bardzo 
proste. Urządziliśmy tygodniową wy- 
cieczkę w góry. W schronisku były 
pokoje wieloosobowe, cała klasa spa- 
ła w jednym pokoju. Dziewczyny robi- 
ły śniadania i kolacje, chłopcy chodzi- 
li do sklepu, wieczorami graliśmy 
w karty. Dzięki tej wycieczce wszyscy 
się lepiej poznaliśmy, chłopcy dosto- 
sowali się do wymagań dziewczyn 
i tak się zgraliśmy. Niech inne nie- 
zgrane klasy urządzą takie wycieczki, 
może one Was zbliżą. Nic trudnego 
zgrać się, trzeba po prostu liczyć się 
ze zdaniem drugiej osoby. 

Wszystkim  niezgranym życzę 
szczęścia i doprowadzenia do jedno- 
ści. Dziewczyny, liczcie się ze zda- 
niem chłopaków, chłopcy nie lekce- 
ważcie dziewczyn 

Pozdrawiam wszystkich i życzę 
szczęścia a 

„Madonna”' 


OD REDAKCJI: Biserka Cejović 
z Przemyśla i kilkoro innych czytel- 
ników odwołuje swoje ogłoszenie do 
Biura POD, Kącika Przyjaciół i listy do 
RP prosząc o wycofanie ich z druku. 
Takich próśb, niestety, nie możemy 
spełniać, często bowiem Wasze listy 
są już w drukarni. Jak je mamy wyco- 
fać? Zastanówcie się więc dobrze, 
zanim napiszecie do redakcji, by nie 
komplikować życia sobie i nam. (bs) 


KLUB NASTOLATKÓW 


Czy nastolatki nie mają 
PT: TREO REANIZICJWNB TODAY "ZIEM TTYRORKATSKC ER WIEC ZIPĘPIEZRUZA 


prawa do miłości? 


To pytanie stawiali sobie czytelnicy w wielu numerach „ŚM”. 
Byla to reakcja na list „„Makepeace” (nr 25/89 „ŚM'), która 
uważa, że nastolatki nie powinny angażować się uczuciowo, 


a raczej skupić na nauce. 


Dziś drukujemy następną porcję wypowiedzi. 
Piszcie nadal! Najciekawsze listy wydrukujemy. 
Na kopercie zaznaczcie: Klub Nastolatków — Czy Nastolatki 


nie mają prawa do miłości? 


MOJA PRAWDZIWA 
MIŁOŚĆ 


Mam 15 lat, chodzę do VIII klasy. 
Mam swoją miłość. Jest to chyba 
pierwsza prawdziwa miłość w moim 
życiu. Nazywa się Ania. Jest o pięć 
miesięcy starsza ode mnie. Wiek jed- 
nak nie odgrywa roli w moim życiu 
i w mojej miłości. 

Między nami nawiązała się przy- 
jaźń kilka miesięcy temu. Wtedy nie 
wiedziałem, czy ją kocham, czy też 
nie. Spotykaliśmy się prawie codzien- 
nie. Za każdym razem nie mogłem się 
doczekać, kiedy ją zobaczę. Po paru 
dniach stwierdziłem, że ją kocham. 
Zacząłem z nią chodzić. Ania dopiero 
teraz mi powiedziała, że zależy jej na 
mnie od kilkunastu dni. Myślała, że 
jesteśmy zwykłymi przyjaciółmi, lecz 
ja podchodziłem do tej sprawy powa- 
żnie. Kiedy jej wyznałem uczucie, 
bardziej zaczęło jej na mnie zależeć. 
Chodzimy już ze sobą prawie pięć 
miesięcy i poza nią nie widzę świata. 

Chciałbym pozdrowić i pocieszyć 
wszystkich tych, którzy zostali odrzu- 
ceni przez swoją sympatię. 


Artur 


Mam chłopaka i uważam, że to nic 
złego. Uczę się dobrze, a spotkania 
z Mariuszem (tak ma na imię mój 
chłopak) wcale mi nie przeszkadzają. 
Mariusz uczy się źle, więc staram mu 
się pomóc. 

Czasami denerwuje mnie jego za- 
chowanie. Potrafi np. prawie całą dys- 
kotekę przetańczyć z dziewczyną, 
której ja nie lubię. Mimo to lubię z nim 
przebywać. 

Zakochana Agnieszka 


MICHAŁ ZASŁUGUJE 
NA TO, 
ŻEBY GO KOCHAĆ 


Znam kilku uczciwych i godnych 
zaufania chłopaków. Jednym z nich 
jest mój chłopak — Michał. On na- 
prawdę zasługuje na to, żeby go ko- 
chać. W każdej sprawie mogę się go 
poradzić i zwierzyć mu się, i wiem, że 
mi jakoś pomoże. Gdy dostaję od 
niego list, otwieram go z taką radoś- 
cią, bo czuję, że znowu znajdę wiele 
ciepłych i wspaniałych słów, które 
w każdej sytuacji sprawiają mi wiele 
radości 

Ja mam 15 lat, on jest o 3 lata 
starszy, a jednak rozumiemy się dos- 
konale. Wiem (czuję to), że jemu na- 
prawdę na mnie zależy i że mnie 
kocha. Pytałam się go kiedyś, dlacze- 
go jest dla mnie taki dobry, a on 
powiedział, że kocha mnie dlatego, że 
jestem przy nim (i nie tylko) taka, jaka 
jestem, a nie mam tzw. maski. Po 
trzech dniach naszej znajomości po- 


wiedział, że wydaje mu się, że znamy 
się nie trzy dni, ale trzy lata! 
Jolka 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


NIE JESTEM 
ZAZDROSNA 


Mam 13 lat. Może starszym dziew- 
czynom wyda się to śmieszne, ale ja 
także jestem zakochana. Mój chłopak 
również ma 13 lat. Bardzo się kocha- 
my, a nasza sympatia polega na po- 
mocy i wzajemnym zrozumieniu. 
Chodzę z nim już: dwa lata, ale nie 
widujemy się zbyt często, ponieważ 
on mieszka w RFN, a ja tutaj, w Po- 
Isce. 

Ciągle zadaję sobie pytanie, dla- 
czego inne dziewczyny są zazdrosne 
o swoich chłopców? Przecież ja także 
mogłabym ulec temu uczuciu. Mam 
zaufanie do mojego chłopaka i dlate- 
go nie robię mu awantur, że w tamtym 
kraju ma również dużo koleżanek. 

Zakochana „„Ziuta”” 


KRZYKNĄĆ 
NA CAŁY GŁOS: 
KOCHAM! 


Wspaniały Klubie Nastolatków! Je- 
stem przeciwna „„Makepeace”, która 
twierdzi, że nie powinniśmy angażo- 
wać się uczuciowo. 

Mam 16 lat, a byłam zakochana już 
przed 10 laty. Brzmi to trochę śmiesz- 
nie, ale prawdziwie. To był wymarzo- 
ny chłopiec; jest teraz moim przyja- 
cielem i czasem śmiejemy się z na- 
szej dziecięcej, dawnej miłości. Nigdy 
żałować tego nie będę, właśnie wtedy 
zrozumiałam, że trzeba kochać. 

Zastanówcie się nad tym wszyscy; 
przecież każdy człowiek jest warttyle, 
ile dał z siebie innym. A dajemy 
przeważnie wtedy, kiedy kochamy 
i jesteśmy gotowi oddać życie za tę 
osobę. Bo tak właśnie jest ze mną. 
Mam chłopaka tak wspaniałego, że 
często chcę oznajmić całemu światu, 
chcę krzyknąć ile sił, że kocham i jes- 
tem najszczęśliwsza. Nasza miłość 
trwa kilka miesięcy i wierzymy oboje, 
że nigdy nie ustanie. 

Nie rozumiem wszystkich Was, któ- 
rzy poza książkami i szkołą nie do- 
strzegacie uśmiechniętych twarzy, 


SAM WYKONASZ 
OBWODY 
DRUKOWANE 


Zestaw (laminat, odczynni- 
ki, instrukcja) 

Cena około 3800 zł plus 
opłaty pocztowe. 

Wysyłka za zaliczeniem po- 
cztowym. 

Zamówienia kierować: A. 
Kawczyński, 90-950 Łódż-1 
skrytka pocztowa 344. 
Płatne przy odbiorze paczki. 


ZAWSZE 
AKTUALNE! 


D-18 


piękna przyrody, dobrych chęci — te 
rzeczy Bóg też stworzył dla ludzi 
i powinniśmy z nich korzystać. Jeżeli 
teraz boicie się wytknąć głowę znad 
książki, bo nauka ważniejsza — to 
kiedy przyjdzie czas na miłość? Zape- 
wne otrzymałabym odpowiedź, że 
kiedy skończy się szkoła, kiedy nie 
będzie już kłopotów, to wtedy się 
o tym pomyśli, że jest jeszcze dużo 
czasu. Nieprawda! Potem będzie pra- 
ca i jeszcze większe kłopoty i też nie 
będzie czasu. A więc zostaniecie sa- 
mi, do końca życia nie pojawi się na 
Waszych ustach szczery, płynący 
z głębi serca uśmiech. Odważcie się, 
a na pewno nie będziecie żałować. 

Nie zrozumcie mnie źle, oczywiście 
jestem przeciwna miłości, która posu- 
wa się zbyt daleko, bo cóż ona wtedy 
jest warta. Po prostu spotkania, wspó- 
Ine zabawy, a czasem wspólne sie- 
dzenie przy lekcjach (bo uważam, że 
nauki nie można odrzucić na ostatni 
plan) — to jest świat przysługujący 
każdemu nastolatkowi. 

Nie wytrzymacie długo bez miłości 
i przyjaciół, jak nie wytrzyma kwiat 
bez słońca i wody. Życzę Wam WSZYyS- 
tkim zbytnio przerażonym nauką, 
abyście kiedyś zakochali się, a wtedy 
i dla Was będzie śmieszne to, co teraż 
mówicie i myślicie. Świat Jest cudow- 
ny, trzeba tylko chcieć go takim wi- 
dzieć. Każdy ma prawo do miłości 
— nawet ten 10-latek, on też potrafi 
prawdziwie kochać. Pamiętajcie: 
„Szczęściem jest przebywać z kimś, 
kto naprawdę kocha”. 

„Robal”” z Płocka 

PS. Proszę, wydrukujcie mój list, 
znam wielu ludzi, którym chciałabym 
to powiedzieć, lecz nie mam odwagi, 
może przeczytają i zrozumieją, że 
nastolatek ma prawo kochać i być 
kochanym. 


PRZESYŁAM MU 
UŚMIECH 
PRZEZ WIATR 


Na początku mocno, ciepło I ser- 
decznie pozdrawiam redakcję „ŚM” 
i wszystkich zakochanych. Miłość jest 
najpiękniejszym uczuciem na ziemi. 
Mnie jest ona do życia koniecznie 
potrzebna. Ileż to razy byłam zako- 
chana „na śmierć i życie”, ileż razy 
było to tylko zauroczenie? Zawsze 
jednak miało swój niepowtarzalny 
wdzięk. Cudownie jest zasypiać z my- 
ślą o tym jedynym, wyśnionym. 

Pisząc ten list jestem najszczęśliw- 
sza na naszej planecie. Przed chwilą 
wróciłam z dyskoteki, na której tań- 
czyłam z moim ukochanym. Nie wiem, 
czy on mnie kocha, ale robię wszyst- 
ko, aby się mną bardziej zaintereso- 
wał. Wiem, co to znaczy miłość i bio- 
rąc księżyc na świadka przyrzekłam, 
że zdobędę miłość Jacka. Jestem 
cierpliwa. 

Moja serdeczna koleżanka uważa 
nawet, że jestem trochę szalona, bo 
co wieczór przesyłam przez wiatr 
uśmiech Jackowi. Może i jestem sza- 
lona, ale to takie romantyczne. 

Uważam, że wszyscy ludzie mają 
prawo do miłości. Wszyscy! A więc 
kochajcie i bądźcie kochani. Ślijcie 
sobie uśmiechy przez wlatr i bądźcie 
szczęśliwi. Tego życzy Wam cierp- 
liwa i do szaleństwa zakochana w Ja- 
cku * 

Oleńka W. z Radomia 


KOMENDA 
HUFCA ZHP 


akacje! Aż trudno uwierzyć, że 
już się zaczęły. Plecaki, wali- 
zki, torby niecierpliwie czekają, aby 
wyruszyć w drogę. Ale chwileczkę, 
gdzie jest chlebak...? Nie wiadomo, 


gdzie się zapodział — w szafie czy na 
antresoli. Szukając chlebaka zasta- 
nówcie się, co do niego włożyć. Może 
pomogą wam w tym wskazówki, jakie 
otrzymaliśmy w Instytucie Żywności 
i żywienia w Warszawie. 


dym ydy Nę WY WY 4; 


NIE DAJ SIĘ SALMONELLI! 


Latem notuje sią najwiącoj różnych 
chorób układu pokarmowogo. Nic dzi- 
wnogo, ciopło I niehigloniczny (ryb 
życia sprzyjają rozwojowi gronkow= 
ców, salmonolli I tym podobnych 
obrzydlistw, któro prawdopodobnie 
już ostrzą sobie na nas zęby. Nia 
dajmy się! 

KANAPKI — nio używajmy do nich 
latem wędlin podrobowych, takich jak 
pasztet, pasztotowa, salcoson, kasza- 
nka. W cieple wędliny te wyjątkowo 
szybko się psują i mogą spowodować 
zatrucie. Wybierając się na wyciecz- 
kę włóż do chlebaka kanapki z suchą 
kiełbasą, szynką lub żółtym serem. 

KONSERWY — zanim zapakujesz 
je do chlebaka, sprawdź datę przydat- 
ności do spożycia. Konserwy warzyw- 
ne typu: groszek, fasolka, kukurydza 
zawsze przed zjedzeniem muszą być 
zagotowane. Inaczej możesz paść 
ofiarą pałeczek jadu kiełbasianego. 

NAPOJE — na jednodniową wycie- 
czkę najlepiej zabrać lekko osłodzo- 
ną herbatę lub wodę mineralną. Na- 
poje z dużą zawartością cukru 
— kompoty, oranżady, soki — szybko 
fermentują. 

MLEKO — na biwak zabieramy 
mleko zagęszczone w puszce: lub 
w tubie i rozprowadzamy wrzątkiem 


luż przod wypiciom. Mleko prosto od 
krowy, kupione u gospodyni na wsi, 
toż mial być przegotowano! Niostoty, 
wlalo krów w Polaco chorujo. 

Koliry I jogurty z plastikowych 
kubeczków pijomy po aprawdzoniu 
daty przydatności do spożycia. Jożoli 
kubaczok jost „spuchnięty”, lopiej 
darować sobie napój mlaczny I napić 
sią horbaty lub wody mineralnej. 

WODA — do picia zawszo musi być 
przegotowana. Gotujemy ją co naj- 
mniej trzy minuty, nawet tę pochodzą- 
cą zo źródełka, które wydaje się nam 
kryształowo czysta. Jest rzeczą bar- 
dzo wątpliwą, czy w Polsce są jeszcze 
czyste źródełka... Najlepiej brać do 
picia wodę ze studni w gospodarst- 
wach wiejskich, które zwykle są pod 
kontrolą miejscowych służb sanitar- 
no-epidemiologicznych. 

JAJKA — uwaga!!! To najczęstsze 
siedlisko paskudztwa zwanego sal- 
monellą. Nigdy nie kupujcie u gos- 
podyni jajek kaczych, które są więk- 
sze od kurzych i mają bardziej prze- 
zroczyste skorupki. Nie jedzcie jajek 
na surowo, na przykład kogla-mogla. 
Amatorzy jajek na miękko powinni 
raczej zrezygnować ze swojego przy- 
smaku, ponieważ jajko powinno być 
gotowane co najmniej 7 minut. 

LODY — największa pokusa lata 


| wakacji, również mogą być niebez- 
pleczne, szczególnie gdy są kilkakrot- 
nie zamrażane. 

CIASTKA — strzożcie się tortowych 
z kremem. Bez obaw jednakże mozna 
jeść biszkopt, kaks, drożdżówkę, ser- 
nik I, ma sią rozumieć, herbatniki. 

OWOCE I WARZYWA — przed zjo- 
dzeniem albo włożeniem do garnka 
koniecznie muszą być wypłukane. 
Prawlo wszyscy hodowcy warzyw 
| owoców spryskują je środkami che- 
micznymi. Jabłka, wiśnie czy śliwki 
nie przyprawione chemią nie tylko 
lepiej smakują, ale również są zdrow- 
sze. 

Poza tym zabierz do chlebaka ser- 
wetkę oraz woreczek na śmiecie. 
Wszystkie wyżej wymienione obrzyd- 
listwa boją się jak ognia czystości 
i higieny, a najbardziej mycia rąk 
przed jedzeniem. A kysz! 

Na wszelki wypadek zapakuj też do 
chlebaka węgiel aktywowany w tab- 
letkach. Jeśli już padniesz ofiarą za- 
trucia pokarmowego, przestań cokol- 
wiek jeść. Napij się gorącej herbaty 
lub mięty bez cukru. Zażyj kilka tab- 
letek węgla i jak najszybciej zgłoś się 
do lekarza. 

Szczęśliwej i szerokiej drogi! (jz) 

Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


XX Międzynarodowy Wakacyjny 


Turniej Piłkarski 


„Świata Młodych” i „Trommla” (NRD) 


Futbol 
nie kończy się 
na MS 


iłkarskie mistrzostwa świata 

„talia'90'* powoli dobiegają 
końca. Niebawem poznamy ich 
najlepszą jedenastkę, niebawem 
opadną emocje związane z wyda- 
rzeniami na włoskich stadionach. 
Ale dla najmłodszych miłośników 
futbolu mamy następną niespo- 
dziankę: już 2 lipca rozpoczyna 
się XX międzynarodowy turniej 
o puchar „„Swiata Młodych”''! Jes- 
teśmy przekonani, że i podczas 
tegorocznych wakacji cieszyć się 
on będzie ogromnym powodze- 


Regulamin 


XX Turnieju 


1. Organizatorami imprezy są: 
Komenda Hufca ZHP w Grudzią- 
dzu oraz redakcja „Świata Mło- 
dych”. 

2. Wturnieju może wziąć udział 
każda drużyna składająca się 
z chłopców, którzy w czasie wa- 
kacji przebywają w jednej miejs- 
cowości. W turnieju mogą uczest- 
niczyć tylko zawodnicy urodzeni 
w 1975 roku i młodsi. 

3. Turniej trwa od 2 lipca do 12 
sierpnia br. (włącznie). Każda 
drużyna rozgrywa spotkanie z co 
najmniej trzema innymi zespoła- 
mi, niekoniecznie  biorącymi 
udział w naszej imprezie. Zespo- 
ły przeciwne mogą być z tej sa- 
mej miejscowości lub innej. 

4. Zgłoszeń do turnieju nie 
przyjmujemy. Wymagany jest wy- 
kaz rozegranych spotkań, który 
należy przesłać po zakończeniu 
eliminacji 

5. W jednym dniu zespół roz- 
grywa najwyżej dwa mecze. Czas 
ich trwania nie może być dłuższy 
niż 2 x 35 min plus przerwa. 


niem. Tak bywało przecież każ- 
dego roku. R 

Lista dotychczasowych liderów 
imprezy „Swiata Młodych” jest 
bardzo długa i z dumą podkreś- 
lamy, że najczęściej brały w niej 
udział zespoły z maleńkich miejs- 
cowości. Wiele z tych drużyn prze- 
trwało do dziś i z powodzeniem 
występują one w rozgrywkach Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej. Cie- 
szyć może także fakt, że kilku 
zawodników, którzy ubiegali się 
w przeszłości o nasze trofeum, zasi- 


6. W turnieju obowiązują na- 
stępujące zasady: 

a) drużyny liczą 7-11 zawod- 
ników plus rezerwowi; 

b) poszczególnych spotkań nie 
musi prowadzić sędzia piłkarski; 

c) o awansie do finału krajowe- 
go nie decydują wyniki poszcze- 
gólnych meczów. 

7. Wszystkie mecze odbywają 
się według regulaminu Polskiego 
Związku Piłki Nożnej 

8. Zespół, który rozgrywał eli- 
minacyjne spotkania w składzie 
mniejszym niż 11 graczy, a za- 
kwalifikowany zostanie do finału 
krajowego, winien uzupełnić 
swój skład o brakującą liczbę 
zawodników. 

9. Aby drużyna mogła ubiegać 
się o prawo startu w finale krajo- 
wym, musi spełnić następujące 
warunki: 

a) do dnia 12 sierpnia (włącz- 
nie) rozegrać możliwie najwięk- 
szą liczbę meczów eliminacyj- 
nych (patrz punkt 5 regulaminu); 


liło później drużyny I i II ligi, 
a nawet reprezentację kraju... 

Z regulaminu turnieju wynika, 
że w zawodach startować mogą 
reprezentacje: wsi, podwórek, ulic. 
I każda z nich ma szansę na awans 
do krajowego finału. Jeden z punk- 
tów regulaminu mówi przecież, że 
o awansie nie decyduje liczba zwy- 
cięskich spotkań eliminacyjnych, 
ale rozegranych meczów. Zapra- 
szamy więc do udziału w zawo- 
dach, które są... zawodami rów- 
nych szans. 


b) mieć zapis (najlepiej w spec- 
jalnym zeszycie) spotkań, spo- 
rządzony według zamieszczone- 
go wzoru, z potwierdzeniem (w 
formie pieczątki szkoły, sołtysa, 
gminy, komitetu blokowego lub 
innej instytucji i podpisu osoby 
dorosłej), że mecz rozegrano 
zgodnie z regulaminem imprezy; 

c) najpóźniej do dnia 16 sierp- 
nia br. (decyduje data stempla 
pocztowego) wysłać wykaz pod 
adresem: „Swiat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, z dopiskiem na kopercie „,Tu- 
rniej”. 

10. W rozgrywkach finałowych 
na szczeblu krajowym — 24-26 
sierpnia w Grudziądzu — wezmą 
udział cztery zespoły wyłonione 
drogą losowania spośród dwu- 
dziestu drużyn, które rozegrały 
największą liczbę meczów (bez 
względu na rezultaty). Członko- 
wie tych zespołów muszą mieć 
aktualne zaświadczenia |lekars- 
kie, zezwalające na udział w roz- 
grywkach piłkarskich. 

11. Redakcja „Świata Mło- 
dych” nie wyznacza drużynom 
zespołów przeciwnych ani też nie 
wysyła sprzętu sportowego. 

12. Zwycięski zespół rozgry- 
wek finałowych otrzyma puchar 
„Świata Młodych”, tytuł Mistrza 
Turnieju i uzyska prawo repreze- 
ntowania Polski w finale między- 


Mistrz ogólnopolskich rozgry- 
wek będzie reprezentował nasz kraj 
w finale międzynarodowym. Tam 
spotka się z liderem (dwukrotnie 
— w Polsce i na boisku rywala) 
turnieju, który organizuje gazeta 
„Trommel” (NRD). Zaznaczamy, 
że finały (krajowy i międzynarodo- 
wy) odbywają się na nasz koszt. 

Uczestnicy turnieju znajdą na 
łamach „Świata Młodych” wiele 
piłkarskich rad. Dlatego też czeka- 
my na korespondencję. Odpowie- 
my na każdy list. Piszcie do nas 


narodowym. Wszystkie zespoły 
finału wyróżnione zostaną pucha- 
rami oraz dyplomami. 

13. Koszty związane z przejaz- 
dami na finał krajowy i z pobytem 
w Grudziądzu ponosi STR GA 
ta komenda chorągwi lub hufca 


o swoich radościach i kłopotach. 
Mamy nadzieję, że zostaniemy ró- 
wnież zaproszeni na eliminacyjne 
mecze. Chcemy zobaczyć, jak gra- 
cie i opisać to na łamach gazety. 
Oto nasz adres: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa. Na kopercie zaznaczcie: 
„Turniej”. 

Życzymy udanych i pełnych pił- 
karskich emocji spotkań. Do zo- 
baczenia na boiskach i... w finale 
krajowym! 


Komitet Organizacyjny Turnieju 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


ZHP oraz organizatorzy zawo- 


dów. 

14. Finał _ międzynarodowy, 
w TUW udział WSZMĄ druż r 
z NRD i Polski, rozegrany zośta- 

e w Polsce | na terenie NRD. 

iejsca oraz termin zostaną po” 
dane po zawodach krajowych. 


Wzór wykazu rozegranych spotkań drużyn 
w XX Międzynarodowym Turnieju Piłkarskim 


Nazwa drużyny 
przeciwnej 


Wa -e.emeneaznuzn--... SPOłKAŃ 


Wykaz rozegranych spotkań drużyny 


(nazwa, dokładny adres, telefon) 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 2 lipca do 12 sierpnia br. 
ogółem ..................... spotkań. Z tego wygrał ... 


* (adres i podpis kapitana drużyny) 


Potwierdzenie 
_odbytego spotkania, 

podpis osoby dorosiej 
| pieczątka 


„ zremiso- 


odbyła się! Na szczęście! Dopi- 
sała i pogoda, i większość za- 
proszonych gości. 

O tym, co działo się w słoneczne 
czerwcowe przedpołudnie na gru- 
dziądzkim stadionie żużlowym, pi- 
szą nasi młodzi reporterzy z Klubu 
Korespondentów „,ŚM”. 


| | 
| 


O ch, jakże wspaniale było dziś w szkole! Pani 
powiedziała nam, że jutro w naszym Grudzią- 
dzu na stadionie będzie Wielka Impreza. Jutro 
Dzień Dziecka! Mam 9 lat i jestem prawie dorosła, 
ale przez jeden dzień nawet człowiek dorosły może 
stać się dzieckiem, prawda? 

Nareszcie! Byłam zdenerwowana przed wy- 
jściem z domu — miałam na sobie nową sukienkę. 


Ciekawe, czy Grześkowi będzie się podobała. 
(Grzesiek to mój nowy narzeczony. Siedzi w czwar- 
tej ławce, a na długiej przerwie podsunął mi pudeł- 
ko — było w nim pełno jakichś żuków. Trochę się 
brzydziłam, ale jak sobie pomyślałam, że złapał je 
dla mnie, to prawie od razu się zakochałam. Potem, 
gdy zabrał ml wstążkę, wiedziałam, że on też już się 
zakochał.) Idziomy na Wielką Imprezę razem 

Grzesiek przyszedł, ale nie cały — bez jednego 
zęba. Bił się o mnie... Nawet nie zwrócił uwagi na 
moją sukienkę (a specjalnie dwa razy ją perfumo- 
wałam). Usiedliśmy w pierwszym rzędzie. Jakiś 
pan mówił coś tam przez megafon, ale my mieliśmy 
Inne sprawy na głowie — całą butelkę oranżady do 
wypicia 

| nagle wypuszczono tyle gołębi! Strasznie nam 
się to podobało i klaskaliśmy tak mocno, aż bolały 
ręce 

Potem na boisko weszli panowie w niebieskich 
mundurach z psami 

Patrz Grzesiek, idą milicjanci z psami! — krzy- 
czałam 
Głupia jesteś, teraz są policjanci! — odrzekła 

moja miłość 

Zapowiedziano pokaz tresury psów. Bardzo się 
bałam, czy przypadkiem te psy im nie pouciekają 
i nie przybiegną mnie pogryźć, więc złapałam 
Grześka za rękę. A w ogóle to psy milicyjne (to 
znaczy: policyjne) są bardzo mądre. Od razu wy- 
czuły podejrzanego faceta i chciały go pogryźć Ten 
facet nie był naprawdę podejrzany: przebierali go 
tylko dziwacznie raz w wielki skafander, drugi 
raz w Jakieś szmaty | nazywali pozorantem. 


«re u «.* 


— DZIEŃ DZIECKA ZE „ŚWIATEM MŁ 


Następnym ćwiczeniem piesków było skakanie 
przez poprzeczki. Tylko jeden z nich nie mógł albo 
nie chciał skakać | przechodził pod barierką! Nam 
było go żal, więc właśnie jemu najmocniej biliśmy 
brawo. 

Nagle podeszła do nas harcerka i zapytała, czy 
chcemy kupić „Świat Młodych”. Grzesiek wtedy 
wyjął nasze pieniądze i kupił aż dwa numery! 
Oprócz gazet dostaliśmy dwie żółte karteczki. Trze- 
ba było na nich napisać swoje imię i nazwisko, 
a potem były one losowane z wielkiego kosza. 
„Wylosowani'' otrzymywali prezenty — niespodzia- 
nki od „ŚM”. 

W tym momencie stało się coś strasznego: prze- 
leciał tuż nad nami szybowiec! Wyrzucił mnóstwo 
jakichś świecących papierków. Oboje z Grześkiem 
biegliśmy, aby złapać choć jeden, ale niestety nie 
zdążyliśmy. Szkoda... 

Teraz Grzesiek usiadł przy samej barierce 
— mieli jeździć żużlowcy, a on przecież pragnie 
zostać kiedyś motocyklistą. Dowiedział się więc 
nawet dokładnie, że będą to zawodnicy Grudziądz- 
kiego Klubu Motorowego. Jeździli na trzech moto- 
rach. Zamykałam oczy, gdy zbliżali się do nas. 
Bardzo się bałam — było tak głośno, leciał taki kurz 
i żwir! 


Jeden z motocyklistów popisywał się jazdą na 
jednym kole. Straszne! A Grzesiek nie bał się nic 
a nic! W pewnym momencie ten na jednym kole 
przewrócił się! O Boże, może coś mu się stało?! 

Ale nie mieliśmy czasu pomyśleć o tej kata- 
strofie, bo na stadion wjechały konie. Prześlicznel 
Od razu postanowiliśmy z Grześkiem, że zapisze- 
my się na naukę Jazdy. Chcielibyśmy także umieć 
tak skakać przez wszystkie przeszkody. To musi 
być wspaniałe uczucie! 

Na koniec pozwolono nam wejść na boisko. 
Odbywały się tam różne zawody. Grzesiek od razu 
poleciał na wóz strażacki. Po chwili widziałam, jak 
wygłupiał się na szczycie drabiny. 

Ja poszłam tam, gdzie zebrał się tłum dziewczyn. 
Tak! To coś dla mnie! Zawody w kręceniu hula-hop. 
No |... udało się: kręciłam kółko najdłużej! Jako 
nagrodę dostałam czapeczkę na lato! Teraz będę 
miała czym szpanować. A Grzesiek też cieszył się, 
gdy krzyczałam: wygrałam! 

Udała się nam ta Wielka Impreza. 

Kaśka 


echą charakterystyczną każdego Dnia Dziec- 

ka jest to, że dorośli wariują najbardziej. Oni 
po prostu stają na głowach, żeby dzieciaki były 
zadowolone 


Na stadionie w Grudziądzu, żeby impreza z okazji 
Dnia Dziecka była jak najbardziej udana, na gło- 
wach stawali policjanci, żużlowcy, żołnierze, dzien- 
nikarze... Popisywall się wspaniałą tresurą psów, 
brawurową jazdą motocyklami, elegancką jazdą 
konną. 

Oprócz dzieci, psów, koni po stadionie pętały się 
też gołębie, dwie kozy i papużki. Na psy można było 
popatrzeć, na koniu nawet pojeździć, a już papużki 
miały pozycję szczególną. Można było je wygrać! 
Dzięki hodowcom kanarków i ptaków egzotycznych, 
zgrupowanym w oddziale w Grudziądzu, którzy 
zorganizowali loterię fantową. 

Na taki fruwający los chętnych było wielu. Wylo- 
sować Sobie taki prezent — zdobyć małego koloro- 
wego przyjaciela! To jest coś! Nic dziwnego, że 
wokół sprzedających losy zawsze pełno było liczą- 
cych na łutszczęścia. A że loteria to rodzaj hazardu, 
że niesamowicie wciąga, mało kto poprzestawał na 
jednym losie. Chwile nerwowego napięcia, towa- 
rzyszącego rozrywaniu każdego bez wyjątku losu, 
rekompensowała możliwość wygrania jeśli już nie 
papużki, to jakiegoś drobiazgu na pocieszenie: 
gumki, skarbonki, książki... 

Młodzi hazardziści (trzeba naprawdę bardzo 
chcieć mieć papużkę, żeby losować aż 7 razy!) 
niejednokrotnie wychodzili całkiem spłukani. Ale 
czy ktoś, kto kieruje się prawdziwą i czystą miłością 
do zwierząt, jest jedynie hazardzistą? 

Zupełnie za darmo można było obejrzeć ptaki 
w klatkach. Obok papug trzepały się kanarki i małe 
japońskie mewki. 

Te klatki na loterii były wstępem do prawdziwej 
wystawy ptaków egzotycznych, która odbyła się 
w Grudziądzu już następnego dnia. Przed punk- 
tem loteryjnym pan weterynarz z zawodu, 
a wszechwiedzący ornitolog z zamiłowania, udzie- 
lał dzieciom porad, dotyczących ich dwuskrzydłych 
przyjaciół. Pouczał hodowców chomików, żeby nie 
dawać tym zwierzakom owsa, bo ma on zbyt 
kanciaste ziarenka; podawał przepisy na potrawy 
dla kanarków (np. ugotować lub uprażyć skorupkę 
jajka bez środkowej błonki, włożyć to pomiędzy 
dwie kartki papieru i zetrzeć na miałko); zbierał 
wraz z ośmiolatkiem Wiktorem zielsko dla jego 
maleńkiej sikorki, która wypadła z gniazdka; poka- 
zywał jak odróżnić samca mewki japońskiej od 
samicy. 

Udał się ten „zielony punkt”. 

Joanna Kolebacz 


chodzimy na stadion żużlowy w Grudziądzu. 

Jest mi gorąco nie tylko z powodu upału, ale 
| ze zdenerwowania. Dostałam plik gazet, więc... 
zaczynam jęczeć, że wstydzę się je sprzedawać. 
Naprawdę głupio mi łazić między dzieciakami I za- 
chęcać je do kupienia choćby jednego egzemp- 
larza, dlatego też dołączam do Eweliny | Radka, 
którzy również „robią za kolporterów". Zaledwie 
przeszliśmy kilka metrów, otacza nas grupa niewie- 
le młodszych od nas ludzi, wrzeszczących: — Za ile 
„Świat Młodych*'?! W jakiej cenie ten Bazar”?! 

Dwoimy się | troimy, aby sprzedać wszystkie 
egzemplarze, aby dobrze wydać resztę, a także, by 
zapisać nazwiska nabywców na kuponach, bowiem 
po wszystkich atrakcjach związanych ze świętem 
naszej gazety ma się odbyć losowanie nagród dla 
tych, którzy zdecydowali się zrobić u nas zakupy. 
A oferujemy trzy rodzaje czasopisma: zwykły 
„Świat Młodych”, magazyn „Bazar” | specjalne 
wydanie piłkarskie „ltalia”. 

Ze sprzedażą jest różnie: raz trzeba do niej 
usilnie zachęcać, kiedy indziej obywa się bez 
gadania. 

Kupują przeważnie dzieciaki, ale także i dorośli. 
Największy kłopot mamy z żołnierzami: Ileż trudu 
| zachodu, ileż namawiania potrzeba, aby choć 
jeden chłopak w mundurze pokusił się nabyć pismo. 
Nawet nasze namiętne przemowy o tym, że kupując 
„Świat Młodych” zasilają konto redakcji, a tym 


samym utrzymują gazetę przy życiu, nie dają rezul- 
tatu. Są twardzi Jak głaz. 

Po pierwszym okrążeniu zostajemy jednak ogo- 
łoceni ze wszystkich egzemplarzy gazety. Wyrusza- 
my więc z nowymi naręczami, ale... nie mamy już 
siły krążyć po trybunach. Przycupnęliśmy więc na 
schodkach. Co jakiś czas pojawia się klient Dodat- 
kową atrakcją są autografy pani Szarloty Pawel, 
„tej od Kleksa”. Rezultat — sporo gazet poszło 
w mgnieniu oka. 

Stopniowo opuszcza mnie skrępowanie rolą „ga- 
zeciarza”. Pod koniec imprezy czuję się już na tyle 
swobodnie, że mogę biegać między ludźmi woła- 
jąc: „Świat Młodych” za jedyne 650 złotychi „Ba- 
zar'” za 1500. „Italia'* — 1100! 


a Ę 


Przeżycia były naprawdę piękne, a jednak wraca- 
jąc do bursy (gdzie Klub Korespondentów miał 
zamówione noclegi) głowę mam pełną liczb. I ni- 
czego więcej. Niesamowicie głodna, pragnę nigdy 
już nie widzieć na oczy naszej ukochanej gazety, 

Karolina Kosińska 
członek KK „ŚM” 


amo południe. Punkt kulminacyjny Imprezy, 

Większość dzieci, dotychczas siedzących na 
trybunach, skupiła się na płycie stadionu, gdzie 
odbywają się różne ciekawe gry i pokazy 

Grudziądzki Aeroklub wysłał na stadion swój 
szybowiec. Zainteresowanie wnętrzem jego kabiny 
jest olbrzymie. Dzieci zaglądają i pytają: a PO Go to? 
a do czego służy tamto? Nagle wszystkie głowy 
odwracają się w stronę ogona szybowca — poru- 
szający się pionowy statecznik przypomina mer- 
dający ogon psa. 

Tuż obok nawet większe zblegowisko Harcerze 
ze szczepu specjalnościowego przy Agromet-Unią 
prezentują go-carty. Wcześniej można je było zoba- 
czyć w akcji, wykonujące rundy na torze żużlowym 
— teraz wszystkiego można dotknąć, można też 
zobaczyć z bliska silnik. 

Straż pożarna demonstruje możliwości swojego 
sprzętu: migają niebieskie „koguty”, wyJa Syreny, 
leje się woda z sikawki. 

Po płycie stadionu uwijają się harcerze. 39 
Szczep Środowiskowy z Grudziądza obsługuje 
punkt rzutów plastikowymi kółkami do celu. Har. 
cerze z grudziądzkiej bursy | drużyna £ I LO 
narysowali na piasku tarczę. Śmiałkowie muszą 
dotrzeć z zawiązanymi oczyma do jej środka, co 
premiowane jest atrakcyjną nagrodą ; 

Spora grupa zebrała się przy samochodzie poj. 
cji. Po wypełnieniu deklaracji każdy może zdawąć 


ODYCH” — 


na kartę rowerową, aby potem już bez strachu móc 
jeździć swoim jednośladem po ulicach i drogach. 
Samo południe. Upał. Frajda. 


Piotr H. Kasiński 


(SA ztery hektary ziemi w peryferyjnej dzielnicy 
Grudziądza, krowy, świnie, kozy, spora gro- 
madka... psów, z których jeden może się nawet 
pochwalić tym, że „„,nie chciał zostać Niemcem”, bo 
nie wyjechał na Zachód ze swymi opiekunami 
— jednym słowem Harcerskie Gospodarstwo z pra- 
wdziwego zdarzenia. 

Kilka lat temu zniszczonymi budynkami i nie 
uprawianym polem zainteresowali się harcerze 
Dziś mogą o sobie powiedzieć, że są dobrymi 
gospodarzami. Pracować w Mniszku przyjeżdżają 
tylko chłopcy, dziewczyn to nie pociąga 

— W przyszłości chłopcy chcą założyć u siebie 
jeszcze i klub jeździecki. Konia już mamy, tarpana 
— mówi druh Zbigniew Rygielski, opiekun gos- 
podarstwa i harcerzy. 

Bliski kontakt z przyrodą, praca w polu — sianie 
owsa, kopanie ziemniaków — nie przeszkadzają 
w „ujeżdżaniu”... go-cartów. Samochodziki są 
wprawdzie wiekowe, ale wśród harcerzy druha 
Rygielskiego są „złote rączki”, które potrafią je 
naprawiać i konserwować 

Na trawie stadionu można dziś obejrzeć dwie 
przedstawicielki trzódki z harcerskiego gospodars- 
twa — kozią mamę | jej córkę; można też przeje- 
chać się zaprzęgniętym w tarpana powozem 

Klub korespondentów „ŚM” dziękuje serdecznie 
za zaproszenie do Mniszka na pyszne ponoć zsiad- 
łe mleko. Cóż, konieczność natychmiastowego na- 
pisania artykułów z Wielkiej Imprezy na stadionie 
przeważyła. Ale będziemy pamiętać. 

Kajka Romanowska 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


Wywiad jakiego 
nie było... 


PHIL 
COLLINS 


— Jesteś wokalistą, perkusistą, aranżerem, 
aktorem, producentem,showmanem — kim na- 
prawdę? 

— Oczywiście sobą. 

— Podobno na ekranie zadebiutowałeś ma- 
jąc 14 lat? 

— Na ekranie nie, jako aktor tak — w sztuce 
„Olivier 

Dobrze czujesz się na planie? 

Raczej tak, lubię tę pracę, no i paroma 
obrazami mogę się już pochwalić: epizodem 
w „Miami Vice", znaczącą rolą w filmie „Bus- 
ter”. Z niego pochodzą piosenki „Two Hearts 
| „Groowy Kind Of Love 

Ta ostatnia odkurzona. 

Tak, lubię stare piosenki i chętnie do nich 
wracam, choćby do „You Can't Hurry Love 

— Wszystko zaczęło się od Genesis. Zo- 
stałeś liderem tej grupy po odejściu Petera 
Gabriela. Dlaczego zdecydowałeś się na karie- 
rę solową I kledy to się stało? 

Genesis to wspaniały zespół, tę opinię 
podtrzymuję do dziś, ale... W każdym z nas 
drzemie ochota spróbowania czegoś po swoje- 
mu więc w 1981 zdecydowałem się na 
nagranie solowego albumu „Face Value". Po- 
nieważ umieszczone na nim piosenki „In the Air 
Tonight" i „Missed Again'' stały się przebojami 
pomyślałem, że powinienem tę zabawę kon- 
tynuować 

Zaprosiłeś do współpracy The Phoenix 
Horns, znaną z okładek płytEarth Wind AndFire 
— dlaczego? 

Nie ukrywam, że fascynuje mnie ameryka- 
ńska muzyka pop, właśnie taka, jaką wykonuje 
Earth Wind And Fire 


dll ECKAK EEN S 


Pozostańmy przy płycie „Face Value”. 
Chyba podobała się Twoim przyjaciołom z Ge- 
nesis, bo Wasze wspólne dzieło „Abacam” aż 
nadto jest do niej podobne. 

Tak? Może 

Koncertujesz z wieloma znanymi artys- 
taml.. 

O tak, lubię te estradowe spotkania. Wy- 
stępowałem już na wspólnej scenie i w studiach 
z Erlklem Claptonem, Brianem Eno, Mike Old- 
fieldem, Robertem Plantem I... Tears For Fears. 
Pewnie kogoś pominąłem, przepraszam 


Dobry był album „No Jacket Requlred", 
ale zabrakło na nim ballad, tak doskonałych 
w Twolm wykonaniu. 

Rzeczywiście było ich niewiele, ale powin: 
na cię usatysfakcjonować płyta „But Serlous- 
ly”. Balladuję na niej bez opamiętania 

Przyniosła CI kolejny sukces w postaci 
przeboju „Another Day In Paradise". 

No proszę! 

Czy jestcoś, do czego się nie przyznajesz? 

Do wszystkiego, nawet do wieku 39 lat 
| wzrostu 170 cm 

PS. Ten wywiad, Jjaklego nie było, wydruko- 
wało „Bravo 


DANGEROUS 


WIT-ek — Wakacyjny Informator Tu- 
rystyczny 


You pack your bag 

You take control 

You're moving into my heart 
And into my soul 

Get out of my way 

Get out of my sight 

I won't be walking 

on thin ice 

To get through the night 
Hey what's you're work 
What's your game 

I know your business 

But | don't know your name 


Hold on tight 


You know she's a little bit dangerous 


— sezonowa agencja 


She's got what it takcs 

to make ends meet 

The eyes of a lover 

that hit like heat 

You know she's a little bit dangerous 
You turn around 

So hot and dry 

You're hiding 

under a halo 

Your mouth is alive 

Get out of my way 

Get out of my sight 

I'm not attracted to go-go 
Deeper tonight 

She's armed and she's 


extremely dangerous 


WIEK NILES MILEEC WIEGK WIET: 


plotki, przekazuje nowinki z turystycz- 
nych szlaków. 


„Świata Młodych”. Korzysta z infor- 


macji czytelników, zbiera wakacyjne 


Byłeś... widziałeś... wiesz... chcesz, 
aby inni zobaczyli to co Ty — napisz do 
WIT-ka. 


© Kiedy WIT-ek przeprowadzał sondę pt 
Siedem cudów Polski”, wówczas Andrzej 
Gordon, prezes Zarządu Głównego PTTK, 
redaktor naczelny miesięcznika „Poznaj 
swój kraj * powiedział: 

wszędzie jest pięknie I ciekawie. Szuka- 


my piękna daleko od domu, a ono jest tuż, tuż 
Spójrzele na swoje otoczenie oczyma przyjez: 
dnego — odkryjecie nowe i ciekawe 

Tę głęboką, mądrą myśl WIT-ek przekazuje 
zwłaszcza tym, którzy tegoroczne wakacje 
spędzą blisko damu 


© Malo kto, nawet z rc 
ków — ba, nawę 


cia Warszawy 


zeum takie mieśc 


Kto osiodła Pegaza?! 


Dobra wiadomość!!! 


PRZEDŁUŻAMY TERMIN 


nadsyłania opowiadań na konkurs li- 
teracki. Powiedzcie o tym wszystkim, 
o których wiecie, że pisują, redagują 
szkolne gazetki, dostają piątki z wy- 
pracowań. Gdybyśmy mogli przeczy- 
tać ich prace, kto wie, może spełniły- 
by się najskrytsze marzenia każdego 
autora: o druku... Trzeba próbować, 
inaczej nikt się nie dowie, że mają 
talent! 


Temat opowiadania: 


GDYBYM 
MIAŁ... 


Maksymalna objętość: 20 kartek 
z zeszytu lub 10 stron maszynopisu. 
Termin nadsyłania: 31 VIII 90 r. 
Wiek uczestników: 12 —— 16 lat. 
Oprócz wieku (koniecznie) trzeba 
podać imię i nazwisko, pseudonim 
(ewentualnie), dokładny adres i klasę 
Na opowiadania czeka Redakcja 
„Świata Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. Konkurs zosta- 


x 

A przy okazji Brzęczysława przypo- 
mina, że w numerze wtorkowym z 19 
czerwca ogłosiła nowy temat Wakacy- 
jnego Konkursu Poetyckiego: 


SZUKANIE 


| już dostała wiersz, który nie po- 
wstał na konkurs, ale mówi o tym 
właśnie... 


Do wzorów Miłosza 
Lorki 
Herberta 
podstawiam 
dane swojego sumienia 
Znajduję pierwiastki 
Punkty skrajne i symetryczne 
I rysując swoją 
płaszczyznę 
Obliczam kąt 
Między nimi 
a sobą 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 


-Hajda na koń! 


depci szkółki jażdziockiej „Pegaz” popi- 

sują się swoją umiejętnością jazdy kon- 
nej. Publiczność na widok galopującego po 
bieżni stadionu rumaka nagle ożywa. Jej 
zaintoresowanio wzrasta jeszcze, klady chło- 
pcy zaczynają rozstawiać przeszkody. Za 
chwilkę zmierzą się z nimi najzdolniejsi 
uczniowie Stadniny Koni Jankowice. 

Komenda wydana przoz sędziego. Rusza: 
ją! Zapada cisza, Jożdźcy w błyskawicznym 
tempie gładko pokonują całą trasę |... opusz- 
czają stadion nagradzani gromkimi oklaska- 
mi. 

Ileż długich tygodni przygotowań potrzeba 
było, abyśmy przez kilka zaledwie minut mo- 
gli dziś zachwycać się wspaniałym pokazeml 

Ewelina | Darek 


Pamięci Bronka 


o roku w okolicach Grudziądza odbywa się 
Rajd Malinowskiego, poświęcony pamięci 
wielkiego polskiego sportowca I wspaniałego czło- 
wieka. Podobnie było i tego lata. Harcerze z czte- 
rech grudziądzkich szkół podstawowych (nr 3, 7, 
9 | 20) postanowili przejść dwudziestopięciokilo- 
metrową trasę od rodzinnego domu lekkoatlety 
w Urlewie do miejsca wypadku, w którym zginął. 
Wymarsz nastąpił o ósmej rano. Uczestnicy rajdu 
narzucili sobie tak ostre tempo, że mimo wykony- 
wania na trasie rozmaitych zadań, przy płycie na 
miejscu śmierci Bronisława Malinowskiego znale- 
źli się już po czterech godzinach. Trochę kręcili 


13 6 + nosom na brak obibcanyctwózdśniej'nafpofów, dle* 


nie rozstrzygnięty jesienią 

Przed Wami całe lato na fantaz- 
jowanie, co by było, gdybyście mieli... 
Podpowiedzi szukajcie w numerach: 
z dn. 20 III, 17 IV, 5 VI i 23 VI. 


HOROSKOP 


Wszystko o Tobie i tylko 
dla Ciebie 

Podaj datę urodzenia 
(dzień, miesiąc, rok) 

na kartce pocztowej nia. 
„GWIAZDECZKA” 

66-400 Gorzów Wlkp. SP-84. 


Ilona Iłowiecka, 


Szczecin 


Złoty Szerszeń pobrzękuje. Pegaz 
rży. Złote Ostrogi czekają. 


Okazja! 


Zestawy atrakcyjnych ho- 
roskopów wysyła KAJ. 

Przyślij kartkę z adresem 
i dokładną datą urodze- 


74-111 Lubanowo 42 


G-67/1 


szybko ruszyli na cmentarz, aby tam, zg nie 
z planom, złożyć kwiaty na grobie tak popularnego 
kledyń biegacza. R 
Do moty, którą był grudziądzki stadion żużlowy, 
dotarli około 13.00. Tutaj, w obecności wielu uczest- 
niczących w śwlęcio „Świata Młodych" kolegów, 
odbył się króciutki apel podsumowujący. Koman- 
dant Hufca Grudziądz podziąkował wszystkim za © 
udział w rajdzie | rozdał okolicznościowe plakiatki. 
— Jośli zapomnimy o drobnych niedociągnię- 
clach, możomy uznać ten nasz wypad za bardzo 
udany = powladziało nam kliku harcorzy, 
Ewelina Kozal | Darek Jemielniak 


Jedzie, jedzie 
straż ogniowa... 


trażacy z Rojonowoj Komendy Straży Pożarnej 
w Grudziądzu ulegają naszemu urokowi osobis- 
tomu i docydują sią odpowlodziać na kilka pytań. 

— Czy praca strażaka jost ciężka? 

— Nlo tylo ciężka, co niebezpieczna. Główne za- 
grożenia podczas gaszenia ognia to, oprócz samych 
płomieni, oczywiście, brak powietrza i ulatniający się 
gaz. Obecnie mniej więcoj 2 - 3 razy dziennie jestośmy 
wzywani do pożarów. 

— lle osób jest pa czas w pogotowiu? Jakim 
sprzętem dysponują 

EE [ada plOfóŃ — dwudziestu ludzi. Mają do dys- 
pozycji cztery wozy strażackie z wodą, m.in. pojazd 
otrzymany w darze od RFN-u o pojemności 2400 litrów. 

— Jaką dlugość ma drabina strażacka? 

— Na wozie —— 10 metrów. Oddzielna, mechanicz- 
na — 30 m. 

— Ile osób mieści się w waszym wozie? 

— Cztery osoby załogi, kierowca I dowódca. 

— Dziękujemy za rozmowę. Życzymy niewielu poża- 
rów. 


Ewelina i Darek 


—Jeśli to ty zrobiłeś ten głupi kawał Kiełbikowi w szatni 
— zagaiłem — to melduj szybko, zanim zainkasujesz 
w dolną szczękę. 

—aki kawał?! — zamrugał nerwowo oczyma. 

— Ktoś schował mu pieniądze. 

— To nie ja — odparł twardo. — Nigdy nie robię 
kawałów z forsą. Z zasady. Śliska rzecz. Można się 
przejechać. Jak potem wytłumaczyć. że to był tylko kawał? 
Pod tym względem ludzie mają wyjątkowo ograniczone 
poczucie humoru. 

— To fakt. Czy, jak byłeś w szatni, nie zauważyłeś nic 
podejrzanego? Może ktoś kręcił się koło rzeczy Kiełbika. 

Złośliwy Miecio potrząsnął głową. 

— Nie zauważyłem. Tam była bójka. Cały czas przy- 
glądałem się tylko bójce... Wiesz co, powinieneś ogłosić 
o tej forsie w klasie. Może się wszystko wyjaśni. 

Zawiadamiam o kradzieży Andrzeja Obarę. Mam na- 
dzieję,że się tym zajmie i zwolni mnie od udziału w do- 
chodzeniach, ale Miś Bara-bara uwielbia towarzystwo. 
Przyznaje wprawdzie, że jako dyżurni mamy obowiązek 
przeprowadzić jak określa „małe dochodzenie”, lecz 
powinniśmy to zrobić wspólnie... | powołuje się szub- 
rawiec na pakt... 

godzina 8.55, pierwsza przerwa 

Zanim bractwo wysypało się z klasy, ogłaszamy, że 
w szatni zginęły pieniądze. Podajemy, kto tam wtedy był 
i prosimy o informacje, co kto wie w tej sprawie. 

l od razu spotyka mnie pierwsza przykra niespodzianka. 

— Była tam jeszcze Agata Peter — zauważyła Lilka 
Dudek. — Zdziwiłem się, bo to przecież nie jej szatnia. 

Poczułem się tak, jakby ktoś dał mi w twarz. 

— To chyba jakaś pomyłka — bąknąłem. 

— Nie — oznajmiła Ksenia Rocheforte. Ja też widzia- 
łam, że była, to znaczy zajrzała do szatni i zaraz wyszła. 

— Jakby spłoszona — dodała Lilka. 

Na szczęście większość klasy nie przywiązywała zna- 
czenia do tego drobnego epizodu. 

— Najlepiej od razu zrewidować tych co wtedy byli 
— podniosły się głosy (zapewne tych, których wtedy 
szczęśliwie nie było w szatni). 

— Bzdura, ten pomysł jest głupi — oświadczył zdegu- 
stowany Kocio. — Co to da? Prawie każdy ma przy sobie 
jakiś szmal, a wszystkie pieniążki są jednakowe, no nie? 
Jak udowodnić, że te a nie inne należały akurat do 
Kiełbika? 


— No nie wiem, czy to nic nie da — mruknął Mały Męcki. 
— Jeśli znajdziemy akurat dwa banknoty po dwa tysiące 
u kogoś, kto był wtedy w szatni, to jest pewna po... po... 

— Poszlaka — pomógł mu Duży Męcki. 

— Do diabła z taką poszlaką — zaklął Kocio. 

— A może tobie w ogóle nie podoba się szukanie? 
— zagadnął go nagle Złośliwy Miecio. 

— Co? 

— Może nie chcesz się poddać rewizji, żeby nie 
zobaczyli czego! — zachichotał Mały Męcki. 

— Że masz w kieszonce akurat cztery tysiące złotych 
— dorzucił Duży Męcki. 

— Co? Co powiedziałeś?! 

— Cztery tysiące złotych. Dwa papierki po dwa tysiące. 

Drgnąłem, spojrzałem na Kiełbika. On też poruszył się 
niespokojnie. Cała klasa utkwiła wzrok w Kocembie. 

Kocemba oblizał wargi. Nie wiedział, co powiedzieć. 

—Aco, nie spodziewałeś się, że ja wiem? Zastrzeliłem 
cię? — Duży Męcki zbliżał się ze złośliwym uśmiechem do 
Kocia. — No więc jak? Pozwolisz sobie zajrzeć do 
kieszonki? 

Kocemba roześmiał się sztucznie. 

— No więc dobrze, mam cztery tysiące i co z tego? 

— Pokaż! — rzekłem ostro. 

— Po co? 

— Pokaż mu, co ci zależy — wtrącił jego kumpel 
Krzysztof Ciesielski. Jak nie pokażesz, gotowi Bóg wie co 
pomyśleć, oni i tak cię już podejrzewają. 

— Wiem — mruknął ponuro Kocio i wyciągnął z kiesze- 
ni dżinsów dwa złożone banknoty dwutysiączłotowe. 


Obejrzałem i zwróciłem Kociowi. 

— Skąd masz te pieniądze? — zagadnął. — Jak nie 
chcesz, możesz nie odpowiadać. 

— Mogę ci odpowiedzieć. Wujek mi zostawił. Żebym mu 
zdobył części do traktora. Jemu jest trudno, bo mieszka na 
wsi, i jak przyjechał, to części nie było, wiesz jak jest 
z częściami, ma być dostawa dopiero za sześć dni, no 
więc zostawił mi cztery patyki, żebym załatwił mu te 
części. 

Wszyscy milczeli i patrzyli nieruchomo na Kocia. Znów 
się zmieszał. Chyba zrozumiał, że nie bardzo wierzą 
w tego wujka. 

— Ten wujek mieszka dość daleko? — zapytał drwiąco 
Mały Męcki. 

— Dość daleko. 

— Tak daleko, że nie można sprawdzić, co? I ma traktor 
na czerwonych kółkach. 

— Żebyś wiedział, że ma! — warknął Kocio | wyszedł 
z klasy. 

godzina 9.50, druga przerwa 

Gdy tylko wyszedłem na korytarz, zbliżył się do mnie 
i do Obary wciąż jeszcze nieco wzburzony Kocio i powie- 
dział: 

— Wiem, że nawet gdybym nie miał przy sobie tych 
pieniędzy i tak mnie by podejrzewali, bo siedziałem trzy 
miesiące w poprawczaku nie całkiem za niewinność i ta 
kradzież pasuje do mnie jak ulał, co? 

Chciałem zaprotestować, ale on przerwał mi: 

— Nie czarujmy się, Żaba, ja wiem, że tak jest. 
Większości ludzi wystarczy etykietka, taka naklejka, 
wiesz. Oni nie myślą, nie zastanawiają się, większość ma 
STORA baranią. Jeden coś beknie, wszyscy powta- 
rzają... 

Ę Poczekaj — próbowałem go przyhamować, ale 
rozżalony ciągnął dalej: 

— Wystarczy, jak raz ci nakleją etykietkę: „„Uwaga, facet 
jest lepki”, albo „Baczność! Świeżo wypuszczony zkicia” 
i jesteś zrobiony na całe życie. Ale nie przyszedłem 
płakać przed tobą. Jest, jak jest. Mam takie różne na sobie 
etykietki, ale, posłuchaj, Żaba. Ja znajdę tego złodzieja! 
Przysięgam ci! Złapię go za rączkę i udowodnię tym 
wszystkim, co o mnie źle myślą, że są na poziomie 
prymitywnych indrisów i palczaków! Pokażę im, jak głu- 
pio, jak beznadziejnie się mylą. Chcę, żeby wyszli na 
idiotów! Żeby ośmieszyli się przed całą budą! 

Cdn. 
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W śród dziewięciu 
__ obrazków — na pier- 
wszy rzut oka jedna- 
— kowych — tylko dwa 
są identyczne. Czy 
potrafisz wskazać te 
obrazki w ciągu 
3 minut? 


UZUPEŁNIJ! 


Przyjrzyj się uważnie układowi ry- 
sunków w rzędach a i b, przeanalizuj 
te układy i w miejsce oznaczone zna- 
kiem zapytania wstaw odpowiedni ry- 
sunek spośród oznaczonych literami 
X, W, Y, K. Jeżeli nie masz pewności, 
czy dobrze to zrobiłeś, to porównaj 
swoje rozwiązanie z tym, które ukaże 
się za tydzień. 


Rozwiązania 
z 
poprzedniej 
soboty 


SYLWETKA: 6. 
UZUPELNIJ 
nożyczki, 
śrubokręt, 

nóż. 

ROZETY: 1-10, 
2-9, 3-7, 4-8, 
5-6. Przestawiając litery w parach wyrazów 4-literowych 
CO JESZCZE: ułóż wyrazy 8-literowe i wpisz je do diagramu tak, aby © 
kornel — powstała wirówka. Kierunek wpisywania wyrazów pra- 
twarde drewno woskrętny, początek wpisu wyrazów 1 i 6 w polach 
otrzymywano oznaczonych kreską, pozostałych do odgadnięcia. 

z dorenia Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
kwiecistego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotows- 
(odp. c). ka 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 


785". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
10 nagród po 5000 zł. 

p [ 

[a [ 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania I łamigłówki dzisiejszej Ab- 
rakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego. 


BIAŁA DZIURA 


Na rysunku znajduje się „biała dziura”, w którą należy 
wpasować tylko jeden z przedstawionych prostokątów tak, 
aby uzupełniał rysunek. 


1 KOSA + NERW, 2/ KWIZ + TRON, 3/TINA + TREN, 
4/ LUKA + SITO, 5/ SEUL + ZNAK, 6/ KŁOS + RYDZ, 
7/OLÓW + TROK,8/ TWÓR + KAPO,9/TERA + WIDZ, 
10/ DRWA + KOPY. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 778 


z 57 numeru „Świata Młodych” z dnia 12.05.1990 r. 

Poziomo: struga, kopalniak, pole, zakres, teka, era, 
krata, imak, tama, epoka, top, kran, pelisa, opał, 
nazywanie, Utrata. 

Pionowo: stoper, ekran, Urle, Atanazy, gaz, kram, 
paw, akta, Eleni, opera, opis, las, mika, aut, niotakt, 
opar, kakao, opłata. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Katarzyna Bereza — Skierniewice, Bartosz Buczek 
— Krapkowice, Kinga Dąbrowska — Gostynin, Anna 
Drabińska — Iganie Stare, Iwona Jóżwiak — Palikije, 
Marcin Kulbarsz — Stargard Szcz., Paweł Lasota 
— Wodzisław Śl., Barbara Mystkowska — Sopot, 
Agnieszka Sułkowska — Sosnowica, Marcin Tatarzyń- 
ski — Warszawa. 


ALANNd ZDOYŁ0d 


położony ogród w Dolinie Leśnego Młyna. 
Kraków — Miejski Ogród Zoologiczny w Las- 
ku Wolskim. 

Łódź, ul. Konstantynowska 8/10 (żyrafy!). 
Opole, ul. Spacerowa 10, wyspa Bolko. 
Płock, ul. Warszawska 30 (wężeł). 

Poznań, ul. Zwierzyniecka 19 — najstarszy 
polski ogród zoologiczny, a na ul. Krańcowej 
31 — nowy, najbogatszy polski ogród. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


1 piętrze najstarszego domu na ulicy Mar- 
szałkowskiej (nr 72), nad apteką. Muzeum 


Farmacji - taka jest oficjalna nazwa — jest 
bardzo, bardzo interesujące. 

Idea stworzenia takiego muzeum powsta- 
ła przed II wojną światową, ale urzeczywist- 
niono ją dopiero przed 5 laty. Wyposażenie 
czterech podwarszawskich aptek stanowi 
podstawę muzealnych zbiorów — a są tu 
i wspaniałe meble, i wyposażenie aptecz- 
nego zaplecza. Jest piękne różnobarwne 
szkło farmaceutyczne — najczęstsze brązo- 
we, rzadsze seledynowe i prawdziwe raryta- 
Sy — szkło różowe. Są możździeże, wagi 
i tajemnicze przyrządy. Są księgi leków 
i receptarze. Kustosz tego niezwykle cieka- 
wego muzeum pan dr Teodor Kikta potrafi 
opowiadać jak mało kto. 

WIT-ek oczywiście namawia do zajrzenia 
na | piętro kamienicy przy ul. Marszałkows- 
kiej 72, a przy okazji namawia każdego, kto 


Redaguje koleglum: Jan Orgelbrand oraz 


Warszawa, ul. Ratuszowa 1/3. 

Wroclaw, ul. Wróblowskiego 1/5 (z tego 
ogrodu prowadzą audycjo telewizyjna pp 
Gucwińscy). 

Zamość, ul. Szczobrzoska 12 (gady!). 

© współtwórca harcerstwa Andrzoj Małko- 


trafi do ciekawego, a mało znanego obiektu 
muzealnego, aby o tym napisał. Do WIT-ka. 
© Jeszcze chyba nigdy WIT-ek nio reklamo- 
wał „zoologów”, czyli ogrodów zoologicz- 
nych. Jest ich w kraju 11, zwykle otwarte są 
od 9 lub 10 rano do zmierzchu. Obecnie ceny 
biletów są różne (w Warszawie wstęp do zoo 
kosztuje 1000 zł, ulgowy - 500 zł, ale i ogrody 
są różne - małe i wielkie, bogate i bardzo 


sportowy 


skromne. Wszystkie jednak godno zainte- 
resowania. 


Bydgoszcz — „Ogród Fauny Polskiej” w Lo- 
śnym Parku Kultury i Wypoczynku w Myś- 
lecinku. 

Chorzów — Wojowódzki Park Kultury i Wy- 
poczynku (tu jedyna w Polsce skalna dolina 
dinozaurów!). 

Gdańsk-Oliwa, ul. Karwieńska 3, ślicznie 


- 21-00-28;  fotoreportorzy 


wy III OM Warszawa nr 370015-5757-139-11 


wski urodził się 31 X 1888 roku w małoj 
wiosce Trębki na terenie dawnego powiatu 
gostynińskiego. Przed rokiem wytyczono 
szlak turystyczny im. Andrzeja Małkowskie- 
go. Szlak (znaki czarne) prowadzi z Płocka 
przez Ciochomice, Grabiny, wokół Jeziora 
Górskiego, skrajem wschodnim Jeziora Cie- 
chomickiego, do Zażdzierza, Matyldowa, 
Zdwórza, Koszalewa i do Gąbina. Trasa ma 
nieco ponad 25 km i jest bardzo zróżnicowa- 
na — tereny polodowcowe, leśno miejsca 
pamięci narodowej, zabytki architektury 
(Ciechomice, Gąbin), bunkry z ostatniej woj- 
ny, rezerwat leśny 
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POSPIESZMY SIĘ, 
TRZEBA NADROBIĆ 
STRACONY CZAS! 


DOBRZE JADĘ 
DO ż; KRÓLENWNNY 
SNIEEKI Z. 


Co 


Beo, czyli gwarek (Gracula 
religiosa) jest ptakiem znanym 
na całym świecie nie tylko or- 
nitologom. Stało się tak dzięki 
jego nadzwyczajnym zdolnoś- 
ciom do powtarzania różnych 
zasłyszanych dźwięków. W na- 
turze gwarki zamieszkują po- 
łudniową i wschodnią Azję 
i już od dawna były trzymane 
w niewoli przez mieszkańców 
różnych krain 
Obecnie można je zobaczyć 


azjatyckich 


w większości ogrodów zoolo- 
gicznych na całym świecie, 
w wielu sklepach zoologicz- 
nych w Europie, a także coraz 
częściej u prywatnych hodow- 
ców. Niestety trudno jest mó- 
wić o hodowli gwarków w nie- 
woli, gdyż te sympatyczne pta- 
ki rozmnażane są sporadycz- 


A DĘDĄ 
NAOGODZINY ? 


Z CUKRUUU BYk KRÓÓL... 
Z PIEERNIIKĄ PAAŁ... 


OJ, DOBRZE 1 


ALE CIUT 
ZA PÓZNO/ 


nie. Mają wielkość pospolitych 
u nas kawek i do rozmnażania 
potrzebują dużych, dobrze za- 
rośniętych roślinnością wolier 
W Polsce były rozmnażane we 
Wrocławskim Ogrodzie Zoolo- 
gicznym 

Nie piszę o gwarkach dlate- 
go, że chciałbym namówić czy- 
telników „Świata Młodych'”* do 
ich pielęgnacji, gdyż są one 
dość drogie (około 150 dolarów 
sztuka), ale z myślą o zwróce- 
nie uwagi na ich bliskich i bar- 
dzo pospolitych w naszym kra- 
ju kuzynów. Oczywiście mowa 
o szpakach (Sturnus vulgaris) 
Są one znane wszystkim i nie- 
jeden miał okazję słuchać ich 
przedziwnych koncertów zło- 
żonych z najrozmaitszych 
dźwięków. O szpakach pisano 


7 AURA! 
aóRy./ GÓRY! 
NARESZCIE, 


wielokrotnie w „Klubie Ptako- 
lubów"' i nie trzeba ich szerzej 
omawiać. Warto jednak pamię- 
tać, że szpaki niewiele ustępu- 
ją gwarkom pod względem 


uzdolnień do naśladowania 
zasłyszanych dźwięków, w tym 
mowy ludzkiej. Gwarki zrobiły 
jednak światową karierę jako 
mówcy, a szpaki tylko jako 
szkodniki sadów i winnic. Dzię- 
ki ludziom szpaki dostały się 
na kontynent australijski 
i amerykański, gdzie są istną 
plagą. Gwarki są lubiane, 
a szpaki nie. Zwróćcie uwagę, 
że szpaki są bardziej kolorowe 
od egzotycznych gwarków. Po- 
lecam je pilniejszej uwadze 
miłośników przyrody. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


PODZIANKA | 
DROGA RACZEJ 
NIEBEZPIECZ= 


TE GkAZY I GMATY MIYGLĄ- 
DAJĄ NA SPECJALNE WIDO- 
HIŚKO, 


TRZEBA 
BĘDZIE ZOSTĄ- 
HI KONIE! 


NN ZN 
SĄDZISZ, ŁE KTÓŻ 
CHCE NAS ZNIE- 
CHĘCIC DO TEJ 
bROGI? 


JESZCZE TROCHĘ 


NYSIEKU, WASZA wyso-y/ 
KOŻE, ZARAZ BĘDZIE- 
MY NA GÓRZE. 


Warto wiedzieć, że prezentowany samochód powstaje 
w ramach spółki akcyjnej Automobiles Peugeot SA, do 
której obok zakładów produkcyjnych Peugeota wchodzą 
również zakłady Citroćna. Z tego względu samochody 
obydwu tych francuskich firm pomimo różnych marek 
| różnych szat zewnętrznych posiadają wiele wspólnych 
mechanizmów. Tak dzieje się również w przypadku 
Juksusowego samochodu PEUGEOT 605, który jest poró- 
wnywalny z CITROENEM XM, gdyż obydwa pojazdy 
posiadają te same mechanizmy napędowo-podwoziowe 
i płytę pod nadwozie. Nadwozia zaś są całkowicie różne. 

Samochody PEUGEOT 605 produkowane są w 4 pod- 
stawowych standardach wyposażenia. 

e Standard 1, oznaczony jako model SL wypo- 
sażony jest w rzędowy 4-cylindrowy silnik o poje- 
mności 1998 cm sześc. | mocy 85 kW oraz 5- 
biegową, mechaniczną skrzynię przekładniową. 
Posiada wspomagany mechanizm kierowniczy, 
hamulce tarczowe przy wszystkich kołach, para- 
boliczne reflektory, przednie fotele regulowane, 
pasy bezwładnościowe, zagłówki z przodu | z tyłu. 


e Standard 2, modele: SRi z silnikiem rzędo- 
wym 4-cylindrowym, o pojemności 1998 cm sześc 
i mocy 96 kW, oraz SR 3.0 z silnikiem widlastym 
6-cylindrowym o pojemności 2975 cm sześc. I mo- 
cy 125 kW. Obydwa silniki posiadają wtrysk pali- 
wa. Skrzynia biegów mechaniczna 5-przekład- 
niowa. Wyposażenie takie, jak w standardzie 
1 z dodatkową elektryczną regulacją lusterek 
zewnętrznych. 

e Standard 3, model SV 3.0 posiada taki sam 
silnik jak model SR 3.0. W samochodzie tym 
dodatkowo znajduje się system informujący kiero- 
wcę o pracy układu napędowego oraz warunkach 
drogowych, automatyczna regulacja temperatury, 
elektryczna regulacja foteli | zagłówków 

e Standard 4, model SV-24 z silnikiem widlas- 
tym, 6-cylindrowym o pojemności 2975 cm sześc 
| mocy 147 kW. Układ silnika wyposażony w dwa 
katalizatory spalin I sondę lambda. Skrzynia bie- 
gów mechaniczna 5- przekładniowa 

Za dopłatą w każdym z modeli może być 
zamontowana automatyczna skrzynia biegów, 
przesuwany dach, radiotelefon itp. 

Zawieszenie wszystkich kół samochodu jest 
niezależne, z przodu na elementach sprężystych 
typu McPherson, ztyłu na sprężynach śrubowych 

Prędkość maksymalna samochodu wynosi od 
197 (w modelu SL) do 235 km/h (w modelu SV-24) 
Zużycie paliwa od 8 do 11 | na 100 km. PEUGEOT 
605 nie jest wyposażany seryjnie w silnik wysoko- 
prężny 
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